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C e n a  1 ZŻ. 1-go  kwietnia 1928 r.

N r. 1 D W U T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  R .  I

Pierwszym numerem dajemy wzór nowopowstałego dwutygodnika 

p. t. „M O LO C H ".
„M oloch" będzie ilustrował i omawiał wszystkie ważniejsze wiado­

mości, odkrycia i wynalazki Polski i całego świata. ^
Rzeczy niesamowitych nie przyrzekamy, krytykę pozostawiamy na­

szym Sz. Czytelniczkom i Czytelnikom, tern samem zapraszamy do 
łaskawej współpracy.

Redakcja.

PRZYJAZD NUNCJUSZA  
APOSTOLSKIEGO DO POLSKI

C t o l i c a  A p o s to l s k a  s ta le  
^  s ta ra  się w zm acn iać  
w P o lsce  sw o je  w pływ y, 
p o d w a ż a n e  p rzez  n e g u ją ­
ce  w s z e lk ą  re lig ję  prądy  
b o lszew ic k ie  i p rzez  coraz  
bardz ie j  k ry ty czn ie  o d n o ­
szą cą  się do  kośc io ła  k a ­
to lick iego  lu d n o ść  n i e k tó ­
ry ch  m ie jscow ości Po lsk i,  
h o łd u jący c h  ta k  zw. k o ­
ścio łow i n a rodow em u, na  
w zór C zechos łow ac ji .

T o  w zm acn ian ie  w p ły ­
w ó w  R zy m u  w P o lsce  
p rze jaw iło  się w os ta tn ich  
czasach  w  ustanow ien iu  
tak  zw. „k o n k o rd a tu " ,  w 
b. p rzy jazn y m  s to su n k u  
o b ecn eg o  O jc a  Ś w ię teg o  do Po lsk i,  k tó rą  z czasu  
Sw ej by tnośc i w  W a rs z a w ie  i n a  Ś lą sk u  p o zn a ł  
bezpośredn io .

Spotkanie  £s. arcyb• Fr. M arm aggp na^dw. g i. w W arszaw ie/
%

O b ecn ie  te  w p ły w y  
u m acn ia  p rz y ja zd  w  dniu  
14 m arca  b. m. N u n c ju sza  
S to licy  A p o s to lsk ie j  do 
W a rsz a w y  ks a rcy b isk u p a  
F ran c isz k a  M armaggi, j e d ­
nego  z n a jw y tra w n ie j ­
szych  d y p lo m ató w  w a ty ­
k ań sk ich .

N u n c ju sz  p ap ie sk i  
M arm aggi ośw iadczył,  że 
przyw ozi P o lsc e  b ło g o ­
s ław ień s tw o  O jca  Ś w ię te ­
go i uprzy tom nił ,  źe  O j ­
ciec Ś w ię ty  n a  os ta tn ie j  
au d jen c ji  p rz e d  w y jazd em  
rz ek ł  doń:

„Kochaj Polskę, ja k  swoją własną 
ojczyznę. Jest] to ojczyzna, którą obecnie 
sam Bóg ci w yznaczył za  pośrednictwem 
swego wikarjusza na ziemi.
Kochaj ją  tak, ja k  myśmy ją  k°chali“.



G R U Z J A  P O D  J A R Z M E M  C Z E R W O N Y C H  K A T Ó W .

T CAŁEGO 
1 *WIATA

S ie d em  lat m inęło  od  czasu, 
jak  naród  gruz ińsk i,  p o  trzy le tn ie j  
n ieza leżn e j  egzystencji ,  zn ó w  w p ad ł  
w rę ce  im peria l izm u  R osji  — taraz  
cz e rw o n eg o ,  k tó ry  w n ies ły ch an y ,  
a iście k a to w sk i  sposób , s ta ra  się 
zdusić  ca łą  Gruzję.

N aród  gruziński, w p rzec iąg u  
p rz e sz ło  3 000 lat, t. j. od  czasu  
sw ej egzystencji ,  p rz eży w a ł  rozm aite  
o k u p a c je  i p o d b o je — ze s trony  p r a ­
w ie  w szy s tk ich  w ie lk ich  p ań s tw  
W sc h o d u ,  j e d n a k  n ie  zm arn ia ł  i zdo- N oe Żordania, b y ły  naczelnik państwa gruziń ­

skiego, obecnie prezes rządu narodowego gru­
zińskiego w P a ryżu .

ła ł  w ytrzym ać w szys tk ie  b u rze  d z ie ­
jow e W sc h o d u .

Po tra f i ł  i nadal potrafi n a ró d  
ten, z a w d z ięc za jąc  sw ej o d w ieczn e j  
ku ltu rze ,  w y trzy m ać  to os ta tn ie  ja rz ­
m o i z ach o w ać  sw ą na ro d o w ą  o d ­
rę b n o ść  i k u l tu rę  w iek o w ą ,  k ied y  
n iew ą tp l iw ie  dzisiejszy , w y tw orzony  
sz tuczn ie ,  opar ty  n a  b ag n e ta ch  i G. 
P. U. o lbrzym i ko los  ro zsy p ie  się 
bezpow ro tn ie-

G-ki.

O gólny widok stolicy G ruzji T y flisu .
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Herb państwa > V'v  ’ l i y ‘- \  /  . . ; f W f  na czerwonem tle wyobra-
jk ' ł- -  •\rv- ylsttBMtf V - !

gruzińskiego: żony  ju) Jerzy.
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Teheran  ( Persja ) W rota Gula H eig t.



P erski* sposób karania złodziejów

G igantyczny posąg z  granitu Buddha, spoczyw ający w Nirwanie, 
obok (wysokości 7  m ) posąg jego ulubionego ucznia A nandy.

O statni wyraz techn iki —  m osi^nad ptzepaścią  
R um m el-B ach .

K ról H edżasu zw . „Napoleonem W schodu  ‘ wódz W aha- 
bitów, klóry w ypow iedzia ł „ W ojnęjśw iętąu anglikom .
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K atakum by w klasztorze O. O . Kapucynów w Palermo.

Parada kaw alerji na Placu Czeru>onyma w M oskwie z powodu uroczystości 10-lecia powstania arm ji sowieckiej.

nia, za t ru d n ia jąc  przy nich se tk i  inżynierów, techników , che 
mików i ty s iące  robo tn ików .

A para t  ten  p ra cu je  z silą niebywałą —'z m iljo n em  w o lt  
n a p ięc ia , a w obręb ie  apa ra tu  dzieją się c iida^naukowe. Sita 
prom ieni w ytw arzanych a p a ra te m  Coolidge’a p rzew yższa  p r o ­
mienie radjum. Szczegóły dalszych 
dośw iadczeń  t rzy m an e  są  w tajemnicy.

L ondyn (fl. W.) Na pancern iku  
angielskim „Royal O a x “ wybuchł bunt 
załogi oficerskiej. K om andor Daniels 
i kapitan  D evara  odmówili wykonania 
rozkazów i za rządzeń  g łów nodo­
w odzącego  flotą ś ró dz iem n o m o rsk ą  
Anglji, admirała Collarda. Tło za ta rgu

N ew  Y ork (fl. H.) donosi o niezwykłem odkryciu  m ło­
dego inż. Dr. W iliam  C oo lid ge , now ego typu apa ra tu  e lek t ro ­
nowego. A para t  W. Coolidge’a zakupiło G en eral E lectr ic  
C om pan y w  .Jh en ek tad y  i obecn ie  czyni próby, o raz  ulepsze-
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nie wyjaśnione. W dziejach floty angielskiej bunt oficerski 
tego rodzaju  j e s t  p ierwszym od d łuższego czasu. Komandor 
Daniels i kpt D evar uchodzili za wzorowych oficerów.

„Innuici" W okolicach podbiegunow ych s tre fy  Ameryki 
Północnej, ekspedyc ja  naukow a odkryła  nowy szczep  ludzki 
z epoki lodowej.

J a k  tw ierdzą uczeni oą to  dalecy kuzyni Francuzów, bo aż 
z p rzed  kilku tysięcy lat. Pozosta ło  ich je szcze  kilka tysięcy, 
Zam ieszkują  okolice rzeki Hudson i arch ipelagu  Parry. Przy­
p isu ją ' im  uczeni wielką inteligencję  i zdolnę w wynalazczą. 
Znaleziono u r nich spec ja lne  '“ap a ra ty  sygnałowe o wiel­

kiej subtelności, do sygnalizowania zbliżającej się pod lodem 
foki. Szczep  ten  nazwano szczep em  Innuitów.

ZA USł.UGI DLA PRZYJAŹŃ' MIĘDZYNARODOWEJ.

N ew  Y ork (PAT). Lindberg o trzym ał m edal Woodrowa 
Wilsona o raz  25.C00 doiarów za usługi, o ddane  na rzecz przy­
jaźni m iędzynarodow ej,  dzięki dokonania lotu nad Ameryką 
Południową i Centralną.

D otychczas tylko dwie osobv posiadają  wzmiankowany 
megal, a mianowicie lord R obert  Cecil i sir Cecil Hurst

WYNALAZKI
ODKRYCIA!

NIEZWYKŁE DZIEŁO SZTUKI INŻYNIERSKIEJ
(Podwójny tunel długości 3 0 0 0  metrów).

N ajw ięk sze  ob ecn ie  m iasto  ś w : ita, N ow y 
York, s k ład a  się, jak  w iadom o, z s z e re g u  oddzie l  
nych  m iast  m n ie jszych , s tanow i jcych  jago dziel 
n ice

D o  osta tn ich  n a leż ą  t a k i e  Brooklyn i L ong  
Island, a p ra w d ę  m ów iąc ,  i Je rsey  City, l e żą ce  już 
w innym  stanie, a le  zw iązan e  z m e tro p o lją  w sp ó l­
notą in te re só w  życiow ych ■ han d lo w y ch  W y m ie ­
nione pow yżej trzy dzieln ice , dzięki konfiguracji 
te ry to . jum , zos ta ły  o ddz ie lone  przez  rzek i E as t  
R iver i H u d so n  od w łaśc iw eg o  m iasta , roz łożonego 
n a  p ó łw y sp ie  M an k o ttan ,  i s tan o w iąceg o  o śro d ek  
w rząceg o  życ iem  ruchu . R z e k ę  E as t  m ożna  p rz e ­
kroczyć, p rz ech o d z ąc  p o  ogrom nych  m ostacf k t ó ­
re, ze w zg lęd u  n a  sw o ją  rozp ię tość ,  d o c h o d z ą c ą  
do 500 m etrów , s tan o w ią  n iep rz ec ię tn e  dz ie ła  
techn ik i .  G orzej rz ecz  p rzed s taw ia ła  s ię  z rz ek ą  
H u d so n ,  k tó re j  sze ro k o ść ,  w y n o sząca  1000 m etrów , 
czyn iła  do n ied aw n a  n icm ożliw em  w y b u d o w an ie  
n a  niej m o s tu  o p o d o b n e j  rozp ię tośc i .  P rzy c zy n ia ­
ły  się t a k ż e  do  tego  i g łęb o k ie  w ody rzeki i dno 
jej p o zb a w io n e  stałości.

D zie ln i  y an k es i ,  dążąc  up arc ie  do  sw eg o  c e ­
lu, skorzysta li  w re szc ie  z o s ta tn ich  zdobyczy  na 
po lu  budow nic tw a  m o s to w eg o ,  i oto zap ro jek to w a li  
n ied aw n o  m o st  p rzez  H u d so n ,  ob liczony  n a  ro z ­
p ię to ść  1100 m etrów . W  os ta tn ich  d n iach  p rzys tą  
p iono  już d o  za k ła d a n ia  p od  n iego  1 m d am en tó w . 
P om ija jąc  j sd n ak n ad zw y cza jn ą  sp raw n o ść  i p o ­
śp iech  w  p ra cy  am ery k an ó w , m o s t  ten  nie b ęd z ie  
m ógł być o d d a n y  do uży tk u  p rz e d  5—6 laty.

D o n ied aw n a  " za te m  jed y n y m  ś ro d k iem  k o ­
m u n ik ac ji  m iędzy  N ow ym  Y o rk iem , a Je rsey  City 
by ły  o g rom ne  p ro m y  i ca ła  flotyla łódek Ł a tw o  
m o żn a  so b ie  w yobraz ić ,  jak i  za m ę t  do g o rączk o ­
w ego  życia a m e ry k ań sk ieg o  w p ro w ad za ł  p o d obn ie  
p rym ityw ny  sp o só b  kom unikac ji .  P o za  tłok iem , 
w yw oływ anym  „tale p rz ez  liczne  szereg i au tom obilów  
c iężaro w y ch ,  m o żn a  by ło  zo b aczy ć  n a  przystan i,  
szczeg ó ln ie  w  g o d z in ach  ra n n y ch  i w ieczo row ych , 
n iez l iczone  m nóstw o  d o ro ż ek  i sam ochodów  p r y ­

w atnych , k tó rem i jecha li  do pracy , lu t  w racali  do 
dom ów  m ieszk ań cy  p o d m ie jsk ich  osiedli

Z n a k o m ita  b ow iem  w iększość  now ojo rczyków  
nie m ie szk a  w  m iejscu  sw ego za trudn ien ia .  P rz y ­
s tan ie  w  tych  godz inach  były w o t  ężeniu; n ie ­
p rz e rw a n e  szereg i p o jazd ó w  posu w ały  się s tępa, 
aby  po  w tłoczen iu  k i lk u n as tu  w o z ew  na prom, 
znów  za trzym ać  się w o czek iw an iu  na k o le jk ę .  
N arzekan ia ,  k rzyk i i w ym ysły  w różnych  języ k ach  
tw orzy ły  tu w ieżę  Babel w e wsp< łcze sn em  o to ­
czeniu  A p rz ed ew sz y s tk ie m  to k o sz to w a ło  czasu — 
ow ego  czasu d ro g o cen n eg o  dla am ery k an in a ,  o w arto  
ści k tórego  p rzy p o m in a ją  mu ró żn e  sen tenc je ,  u m iesz­
czo n e  na  k ażd y m  k roku  w b ;urach ,  u rzęd ach  i na 
ko le jach! f

„Jeśli za tem  nie można chodzić po moście, a zbyt  
wolno trzeba posuwać się po Wodzie, io najwidoczniej  
trzeba przejść pod Wodąu — p o w ied z ie l i  sob ie  y an k es i  
s ied em  lat tem u, i pos tanow il i  p rz e k o p a ć  jeszcze  
je d e n  tunel,  d la  o d c iążen ia  ru c h u  ko łow ego , «*dyż 
istn ia ło  już ich k ilka , a le  ty lko  d la  linji k o le jo ­
wych. A  p o n iew aż  A m e ry k a  jes t  tym  szczęś liw ym  
kra jem , k tó ry  n ie  p o s iad a  d z ie s ią tk ó w  biu r i u r z ę ­
dó w  d la  „uzgodniania“ raz  p o w z ię ty ch  p ro je k tó w — 
zab ran o  się w ięc  od razu  do p racy ,  i oto w lisrc - 
p a d z ie  ro k u  ze sz łeg o  n o w y  runel o d d an y  zos ta ł  do 
uży tk u  ogólnego . W łaśc iw ie  są to  d w a  tu n e le  r ó ­
w n o leg łe ,  z k tó ry ch  każdy  s łuży  do ru c h u  w  je ­
dnym  ty lko kii runku  U ła tw ia  to znakom ic ie  re g u ­
low an ie  k o m u n ik ac ji  i zw ięk sza  jej szybkość .  
P rzeb ic ie  tych  arterii s łu szn ie  m o żn a  żaiiczyć do 
n a jw y b itn ie jszy ch  d z ie ł  s z tu k ’ in ży n ie rsk ie j  doby 
w sp ó łcz esn e j .  T o  w łaśn ie  d a je  n am  asu m p t  J z a ­
p o zn a n ia  sze ro k ie j  pub licznośc i z g łó w n em i linja- 
mi te i og rom nej im prezy .

D ługość  k aż d eg o  z tu n e li  w ynosi 2%C m e­
trów  przy  ś red n icy  9 m etrów . P rac e  trzeba  b Tło 
p ro w a d z ić  w w a ru n k a c h  n ade r  t ru d n y r . i ,  b ron iąc  
się od za lew u  w ody, ile że  tu n e le  p rz e c h o d z ą  p od  
ł o ż y s \ i e m  rzeki.

Ścianki w y k o n a n o  z ż e la zn y cn  odcinków , 
g w a ran tu jący c h  a b so lu tn ą  n iep rz en ik l iw o ść  w  s to ­
su n k u  do w ody. Jezdnia ,  zrobiona z że 'a z o b e to n u ,
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Jeden z  84  wentylatorów.

Ogromna tablica rozdzielcza, gdzie są zgrupowune przyrządy  
do kontrolowania wentylatorów

p o k ry ta  je s t  k o s tk ą  g ran itow ą , a sk lep ien ie  ró w ­
nież  ż e lb e to w e  w znosi się n a  w ysokośc i 4 m etró w  
p o n a d  jezdn ią .  W  ten  sp o só b  pozos ta ły  p o n ad  
sk lep ien iem  i pon iże j  jezdni w o ln e  m iejsca, k tó re  
zu ż y tk o w an o  d la ce ló w  w enry lacji .  T a  os ta tn ia  
sp raw a  n ab ie ra  w d anym  w y p a d k u  n a d z w y c z a jn e ­
go znaczen ia :  ty s iące  sam ochodów , p rz e je ż d ż a ją ­
cych  u s taw iczn ie  przez  tunel, p o zo s taw ia  n iem a łe  
ilości gazów , m iędzy  k tó rem i je s t  je d e n  w y ją tk o ­
w o szkod liw y , t j. t l e n e k  w ęgla .

W  tym  ce lu  u s taw iono  cz te ry  stacje  w en ty la  
cy jne , k tó re  p od  w z g lę d em  w ydajnośc i i ro z m ia ­
rów  są  za p e w n e  p ie rw szą  k o n s tru k c ją  tego  ro ­
dza ju .

Przy ob liczen iach^fstacji  p rz y ję to  1900 p o ja z ­
dó w  n a  godzinę , jako  zdo lność  [przelo tow ą k a ż d e ­
go tunelu .

O k a z a ło  się w tedy ,  iż p rzy  tak iem  o b c iążen iu  
p o w ie trze  w tunelu  w inno być zm ien iane  42 razy

W ewnętrzny Widok tunelu  ( Z  prawej strony sto iikon tro ler podający telefonicznie ilość wezebranych gazów).
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na godzinę, aby  n ie  zaw iera ło  s k ła d n ik ó w  s z k o ­
d liw ych.

D w ie  s tac je  w e n ty lac y jn e  u s taw io n o  n a  b rz e ­
g ach  rzek i H u d s o n  i dw ie  p o zo s ta łe  n a  po łow ie  
drogi m iędzy  p o p rzed n iem i i w ylo tam i tu n e lu  na 
p o w ierzch n ię .  A b y  dać  p o ję c ie  o tem , jak  s ta ra n ­
n ie były p rzew id z ian e  w szystk ie  m ożliw e w y p a d ­
ki p rz ed  b u d o w ą  tunelu , w ystarczy  p rzy toczyć  
d w a  fakty.

W  ce lu  o k re ś len ia  sk u teczn o śc i  zas tosow ane j  
w en ty lac j i  zb u d o w an o  p ró b n y  tune l  o ś rednicy  
t rzech ,  i d ługośc i  120 m etrów , i p rz e p ę d z a n o  p rz e ­
zeń  sze reg  sam o ch o d ó w , rob iąc  d u żą  liczbę  analiz 
p o w ie trza  z tu n e lu  d la  o k re ś len ia  s topn ia  jego  za 
n ieczy szczen ia .  N a s tę p n ie  do  p ró b n eg o  tu n e lu  
w p ro w ad zo n o  au tom obil,  k tó ry  um yśln ie  p o d p a lo ­
no, aby  zb a d ać  s k u tecz n o ść  p rzy rząd ó w  do g a sz e ­
nia ognia, ro z s taw io n y ch  w zdłuż  tunelu .

W ra c a ją c  te raz  do stacji  w e n ty lac y jn y ch  za ­
zn a czy ć  należy , iż są one z a o p a t rzo n e  w  w e n ty ­
latory ssące  i w en ty la to ry  t łoczące  pow ietrze . N ie­
k tó re  z nich d z ia ła ją  stale, inne  zaś  są zap aso w e ,  
a ogólna ich l iczba  w ynosi 84 sz tuki,  o w ydajnośc i 
od  2500 do 6500 m etró w  sze śc ien n y ch  p o w ie trza  
na  m inutę . W e n ty la to ry  m a ją  n ą p ę d  e lek tryczny  
i zu ży w ają  m oc 6000 koni p a ro w y ch .  S am e stac je  
są to budynk i w ysokośc i  40 m etrów , w y rzu ca jące

A le ja  sfinksów  Górny E g ip t

górą  ze p su te  pow ie trze ,  a w c iąg a jące  bokam i ś w ie ­
że. W  tu n e lach  to o s ta tn ie  d o p ro w a d zan e  jes t  
p rzez  sze reg  w y lo tów  b ocznych , p o d czas  gdy p o ­
w ie trze  z e p su te  w yc iągane  jes t  p rzez  o tw ory  w s k l e ­
pieniu .

T u n e le  są  oczyw iśc ie  z a o p a trzo n e  w e  w szy s t­
k ie  ak ceso r ja ,  a w ięc  w  lam py e lek try czn e  r a c jo ­
na ln ie  um ieszczone ,  h y d ran ty  i t. p. Z  jedne j  s t ro ­
ny  k aż d eg o  z n ich  zn a jd u je  się w ąsk i  chodn ik ,  
p rz e z n a c z o n y  d la  s łużby  i policji, k ie ru ją c e j  r u ­
chem . Jak  w sp o m n ie l iśm y  n a  p o czą tk u ,  n o w e  tu ­
nele ,  p rz ezn a czo n e  d la  ru c h u  ko ło w eg o  tylko, z w y ­
łącz en iem  jed n ak  p o jazd ó w  k o n n y ch .  D rogą  tą  
p rz e jeżd ż a  d z ien n ie  oko ło  4 0000  sam ochodów . 
Na ca łe j d ługośc i tu n e lu  zn a jd u je  się 43 p o s te ­
runki te le fon iczne ,  k tó re  um ożliw ia ją  szy b k ie  za ­
a la rm o w an ie  w razie  p o trze b y  policji  lub  straży 
ogniow ej.

Jak  ła tw o  zrozum ieć od d an ie  n o w e j  ar terji  
k o m u n ik acy jn e j  do u ży tk u  pub licznego  w y w o ła ło  
og rom ne zad o w o len ie .  L udność  w ie lom ilionow ego  
środow iska, jak iem  jes t  N ow y York, ma ponow ną  
o k a z ję  do  w y ra żen ia  sw eg o  u znan ia  d la  w ładz  
m ie jsk ich ,  k tó re  ta k  do b rze  zd a ją  sob ie  sp raw ę  
z jej po trzeb  i b o lączek .  S zczęśliw y  N owy York!...

A. B.



S tr 10 „ M O L O C H "

CZY WIECZNIE BĘDZIEMY WIĘŹNIAMI ZIEMI?
(F ra n c u s k ie  to w . a s t ro n o m ic z n e  s tw a rz a  n a g ro d ę  z a  „ p o d ró ż e  m ię d z y p la n e ta r n e * )

O d  czasu  gdy  niesforny n asz  ro d a k  K o p e rn ik  
dow iód ł,  że z iem ia  „jednaksię kręci", i n ie  za trzym ają  
jej w  b iegu  żad n e  w yrok i  n a jw y ższy ch  p o ten ta tó w  
z iem skich .  C złow iek  zda ł sobie sp raw ę, że je s t  więż- 
n iem o k ruszyny  law iru jące j w e  w szechśw iec ie ,  i p o ­
w sta ło  w  jego du szy  p ragn ien ie  p o zn ać  ten  św iat, zo b a ­
czyć, co jes t  tam  dalej, czy  jes t  gdzieś  tego 
w sze ch św ia ta  po czą tek ,  czy  kon iec ,  jak  w yg ląda  
życie  n a  innych  „ziemiach“, zdać  sobie sp raw ę  
z tego, czem my' właściwie w tem wszechświecie je ­
steśmy?

Z ag a d n ien ie  n ie ­
byłe jakie.

W a r to  n ad  n iem  
się  pog łow ić  i pomo- 
zolić. A  je d n a k  — m i­
n ę ło  o d  śm ierci K o p e r­
n ik a  p a rę s e t  lat, a  n ie  
zdoby liśm y się n a  nic 
w ięcej,  jak  n a  gap ien ie  
się p rzez  w ię k sz e  lub 
m n ie jsze  szk ła  n a  ten  
k ą c ik  w szech św ia ta ,  
k tó ry  b łyszczy  n o cą  
w  p o s tac i  św iecący ch  
p u n k tó w  n a d  naszem i 
g łowami.

P e w n ą  p o c iec h ą  
w  lu d /k ie j  bezradności 
by ła  fan taz ja ,  k tó ra  p o ­
zw ala ła  u lec ieć  na  d o ­
w o ln ą  z p lan e t  — n a ­
szych  są s iad e k  i śnić 
„oczyma duszy“ o ich 
życiu.

N a jba rdz ie j  zn a­
n y m  m ięd zy p lan e ta r  
nym  p o d ró ż n ik ie m  tej 
ka tegor j i  był b e so o rn ie  
fan ta s ta  Ju l ju sz  W e rn e .
K tóż  nie zn a  jego p o ­
d róży  na k s iężyc  w 
o s ław io n y m  p o c isk u  — 
w ystrze lonym  z g igan­
tycznego  działa . >|

N ies te ty  pom ysł Elektronowa rakieta
W e r n e ’go  je s t  te c h n ic z ­
n y m  no n sen sem .

W e rn e  p ro p o n o w a ł  w y b u d o w a n ie  pocisku, 
w e w n ą trz  k tó reg o  m ia ła  być u rz ąd zo n a  k a b in a  dla 
p asaże ró w -p o d ró ż n ik ó w  m ięd zy p lan e ta rn y ch .

P o c isk  ten  m iał być w ys trze lony  z o lb rzy m ie ­
go d z ia ła  w p ro s t  na  księżyc.

D la  u sk u tecz n ien ia  tego pom ysłu  należałoby :
/) wybudować działo niezwykłych rozmiaiów, 2  Jnadać 
pociskowi tego działa taką szybkość wylotową, by 
pokonał siłę przyciągania ziem i i doleciał do księżyca,
3 ) ulokować pasażerów wewnątrz pocisku W taki spo­
sób, by bezpiecznie przebyli przestrzeń od ziem i do księ­
ży  cia i nie zginęli w chwili wystrzału-

R o zw iązan ie  p u n k tu  p ie rw szeg o  n ie  n ap o ty k a  
za sad n iczy c h  trudności.  N ieco  gorzej jest ze  sp ra ­
w ą  w y s trze len ia  pocisku  po  za ob ręb  p rzyc iąga­
nia ziemi.

C hodzi  oto, że, jak  w y k azu ją  ob liczen ia  m a

tem atyczn ie ,  t rzeb a  byłoby  n ad a ć  pociskow i 
szybkość  p o c z ą tk o w ą  oko ło  11 k ilom e trów  n a  
sekundę .

S zy b k o ść  w y lo tow a p o c isk ó w  arty lerji  n o w o ­
czesn e j  zbliża się  za led w ie  do 1 k i lom etra  n a  
s ek u n d ę .

Dane o działach elektrycznych, które są budowa- 
wane w niektó ych państwach pozwalają przypuszczać, 
że szybkość wylotowa osiągnie 3 ,5  kilometra na 
sekundę

Je s te śm y  w ięc na d ro d ze  do  os iągn ięc ia  cyfry
11 kilom etrów  n a  se ­
k undę .  1 tu  n ienapo- 
ty k am y  je szcze  rzeczy  
za sad n iczo  n ie w y k o n a ­
lnej.

N a jgo rze j  je s t  ze 
sp ra w ą  tran sp o r tu  b ied ­
nych  p asażerów . O  ile 
p o d ró ż  ca ła  p rz ed o s ta ­
nia  się je szcze  jako  
tak o  znośnie , to  sam a 
k ry tyczna  chw ila  ro z­
p o c z ę c ia  te j  p o d ró ży  
m u sia łab y  m ieć  d la  n ich  
n a s tę p s tw a  tak  ż a ło s ­
ne, że  c iąg  dalszy  p rz e ­
s ta łb y  ich z u p e łn ie  in ­
teresow ać-

J a k  w y n ik a  b o ­
w iem  z p ra w  m e c h a n i­
ki, n iem a w ie lk ie j  ró ż ­
n icy  w tem , czy p a s a ­
że row ie  ow eg o  p o c isku ,  
w  chw ili s trza łu  a r m a ­
ty. b ę d ą  zna jdow ali
s ięw ew n ą trz  pocisku ,  
czy tuż p rzed  nim. 
I tak  zo s tan ą  zm iaż­
dżeni.

T e n  sm utny  s k u ­
tek  sp o w o d u je  g w a ł­
to w n e  u d e rzen ie  d n a  
pocisku , k tó re  odrazu , 
s i łą  w y b u ch u  ład u n k u  

inż. Ulińskiego. arm atn iego , zos tan ie
w p ro w ad zo n e  w  sz a ­

lony pęd .
F a n ta s ta  W e rn e  d a ł  po m y sł  tech n ic zn ie  n i e ­

dorzeczny . M yśl jego je d n a k  podchw ycili  techn i­
cy i u ję li  w formę m ożliw ą  do w ykonan ia .

Inżynierow ie  rozum ow ali  w  ten  sposób: s łab ą  
s troną  p o c isk u  ju l ju sz a  W e rn eg o ,  jes t  to, że o rga­
n izm  ludzk i n ie  je s t  w s tan ie  w y trzym ać g w a łto w ­
n eg o  uderzen ia ,  k tó re  o trzym a w chw ili m o m en ta l ­
nego  ro zw in ięc ia  p rzez  p o c isk  k o n ieczn e j  szy b ­
kości d la  w y d o s tan ia  się poza  sfe rę  przyciągan ia  
ziemi, — trze b a  w ięc  zna leźć  sposób ,  by  pocisk  
rozw ija ł  tą  s zy b k o ść  s topniowo.

D z ia ła  w ięc  za s to so w ać  nie m ożem y; m o żem y  
za to  zas to so w ać  pocisk -rak ie tę ,  dz ia łan ie  k tó re j  jes t  
o p a r te  na ruchu  w sk u te k  odrzutu .

P rzy  s t rza le  z broni rą czn e j  od czu w am y  
za w sze  ten  odrzut. Jes t  on sk u tk iem  w y b u ch u  
p rochu , k tó ry  w y rzu ca  ku lę  w jed n ą  stronę, a „chce"
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odrzucić broń, k tó rą  trzym am y, w  drugą , lecz 
sk u tk iem  znaczn  go c iężaru  te j b roni oraz o p o ro ­
wi, k tó ry  s taw iam y, n a d a je  broni ty iko  lekki 
w s trząs

Inacze j d z ie je  się z rak ie tą .
T u  n a s tę p u ją c e  po  sobie  w ybuchy  m ate r ja łu  

w y b u chow ego , u m ieszczo n eg o  w ty lnej k o m o rze  
rak ie ty , p o p y ch a ją  i u n o szą  ją  w pow ie trzu .  S to ­
su jąc  d u żą  ilo ć szybko  n a s tęp u ją cy ch  po  sobie  
w y b u ch ó w , m ożem y  s topn iow o, n a d a w a ć  rak iec ie  
ruch  cc raz  szybszy, aż  o s iągn iem y ow ą k o n ie c z ­
n ą  d c  naszych  ce lów  szybkość  11 k ilom etrów  na 
sek u n d ę .

O sta tn im  typem  s ta tk u  do podróży  m iędzy  
p lan e ta rn y ch ,  opar tym  na pow yższe j  z a sad z ie  jes t  to r­
p e d a  p o ru sz an a  gazam i — re zu l ta t  15-letniej p racy  
k o n s tru k to rsk ie j  znanego  u c z o n e g o — w yna lazcy  
a jednocześn ie  p ilo ta  fran cu sk ieg o  E sn au l t -  
P e l t i e r e .

K a rd y n a ln ą  jed n ak  w ad ą  p ro jek tó w  tego ro­
dza ju  jes t  k o n ieczn o ść  zab ran ia  ze so b ą  w podróż  
o lbrzym iej ilości m a te r ja łó w  w y buchow ych , k tó re  
d a ją  siłę nośną sta tkow i.

Z a rad z i  tem u pom ysł :użyniera  - e lek try k a  
U liń sk i tg o  (Austrju), k tó ry  p ro p o n u je  w ykorzys tać  
do  p o ru szan ia  rak ie ty  w  przes trzen i  m ięd zy p lan e ­
tarne j en e rg ję  s łońca.

N a ryc in ie  w o z im y  „E le k tro n o w ą  R a k ie tę ” 
inż U liń sk iegc ,  unc ząca  sią w strefie m ięd zy p la ­
netarnej-

N azw a „E lek tro n o w a"  p o ch o d z i  stąd , że k o n ­
s t ru k c ja  po lega  na  p rz e tw a rz a m u  energ ii p rom ieni 
s ło n eczn y ch  na  p rą d  o n ap ięc iu  250000 wolt, 
k tóry  m a  zasilać  w ie lk ą  lam pę  k a to d o w ą .  O d b ic ie  
s trum ien ia  e lek tronów , em ito w an y ch  z tej lam py, 
ma d e :  siłe  n o śn ą  rak iec ie .

Czy jes t  to s ta tek  podróży  mi .idzyplanetar- 
nych , k tó rem u  bęc zie sądzone  op u śc ić  s ta ru szk ę  
Z ic m .ę  i p o szy b o w ać  w n ie sk o ń czo n o ść  — trudno  
p rzep o w ied z ieć ;  m o żem y  je d n a k  s tw ierdz ić  za s z e ­
reg iem  uczo n y ch  o św ia tow e j s ław ie ,  że u rz e c z y ­
w is tn ien ie  tych  m arzeń  w y d a je  sie o b ecn ie  o wiele  
w ięce j  p raw d o p o d o b n em , niż „fantastyczne pomysły" 
z p rz ed  50-ciu lat, m a jąc e  u m o ż l iw .:  cz łow iekow i 
la tan ie w pow ie trzu  z szy b k o śc ią  w ię k sz ą  od  pta 
ka  W  każd y m  razie  d o ro c z n a  n a g r o d a  Francu* 
k ie g o  T o w a r z y s tw a  A s t ro n o m ic z n e g o  s taw ia  
k w e s t j ę  'p o d r ó ż y  m ię d z y p la n e ta r n y c h  w  p ł a s z ­
cz y źn ie  z a g a d n ie ń  a k tu a ln y c h ,  p ra k ty c z n e g o  
ro z w ią z a n ia ,  k tó r y c h  n a leży  o c z e k iw a ć  w  n a j ­
b l iż sze j  p rzysz łośc i .

Mieczysław Wolski.

KINE
M ATO
G RAFIA

Z A  K U L IS A M I K IN E M A T O G R A F U

Z n ak o m ite j  w -ększośc i w idzów , k tórzv  z na- 
p  ęciem n e rw ó w  p rzy g ląd a ją  się k a rk o ło m n y m  pe- 
rype tjom  b o h a te ró w  p o d cz as  w yśw ie t lan ia  w ielu  
filmów, n iezaw sze  za p e w n e  p rz y ch o d r  dc głowy, 
że  n ieb e z p ie c z e ń s tw o  w iszące, zda  się n a d  gło 
w am i śm ia łk ó w  is tn ie je  tylko... na  .kranie.

W  rz ecz y w is to ść ’ zaś  ten  sza lony  cow-hoy, 
sk aczący  p o n a d  p rzep aśc ią ,  k tó ra  sam ym  w yg lą­
d em  mrozi k re w  w żyła . i — nigdy w życiu  nad  
p rz e p a śc ią  n ie  sk ak a ł .  Ó w  pocii.g  zm iec iony  ra ­
zem  z m o s tem  p rz e z  ro zw śc ieczo n y  pi d w e z b ra ­
nej rzek i  —  n igdy  zm iec iony  n ie  był. W reszc ie  
ś redn iow ieczny  zam ek , p o ch łan ia ją cy  w  sw e z im ­
n e  i Oc"zgłe m ury za k u te g o  w stal ry c e rz a  z o m ­
d la łą  w  j j g o  ram  n ac h  b r a n k ą —nie is tn ia ł nigdy, 
a lbo  m o że  istn ia ł,  jak o  sk ro m n y  jed n o p ię tro w y  
b u d y n e c z e k  b ez  d u m n y ch  b asz t  i zg rzy ta jącego  
ła i .cu ch am i m ostu  zw odzonego.

S k ą d  za tem  p o ch o d z i  ow o z łu d zen ie  tak  d o ­
sk o n a łe ,  o w a  iluzja  tak  d o k ład n a ,  że  n a w e t  w idza  
św iad o m eg o  ta jn ik ó w  k in em ato g ra fu ,  p rzen o s i  b e z ­
ap e la cy jn ie  w  św ia t  u łudy?

N a rzęd z iem  o w e g o  „pięknego kłamstwa" i p o ­
tężn y m  ocjuszn ik iem  „fortelów “ filmowych reży se ra  
jes t— ap a ra t  fotograficzny.

W  m iarę  tego , jak  k in em ato g ra f  zysk iw ał 
w  szy b k iem  t e m p i ;  sy m p a tje  t łu m ó w  w e  w szy s t­
k ich  z a k ą tk a c h  św ia ta  cyw ilizow anego , zm usza jąc  
au to ro w  s c e n a r ju s z ó w  do  szu k an ia  tem at >w coraz  
b ard z ie j  eg zo ty czn y ch  i sk o m p lik o w an y ch ,  d o s k o ­
nali ła  się ed n o cześn ie  techniica m am ien iu  zm ysłów  
w idza .

W tej subtelne; roboc ie ,  p o za  innym i ś ro d k a ­
mi, n a jg łó w n ie jszą  ro lę  o d g ry w a fotografja ,  k tó re j  
n ie sk o ń cz o n e  m ożliw ośc i  u m .a ła  w y z y sk a ć  d z ies ią ta  
m u za  w  n ad e r  pom y sło w y  sposób.

Jed n y m  z najczęście j  t -\ywanych sp o so b ó w  
w k inem atogra f ie  je s t  t. zw. „zdjęcie ze szkła".

P o leg a  on n a  u z u p e łn ie n iu  b ra k u ją ceg o  o to ­
czen ia  za p o m o c ą  m alow id ła ,  w y k o n a n eg o  n a  szkle .  
W  tym  celu, ch c ąc  np. zfi m ow ać p o tężn y  zam ek ,

L _ _ *&.■ - ■ - w

Zdjęcie  ze sz^ ła . U  dołu ihury prawdziwe, u góru namalowane 
na szk le .
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ś red n io w ieczn y , b u d u je  się za led w ie  p ro w iz o ry cz ­
nie p o czą tk i  jego m urów , n a  w y so k o ść  k ilku  m e ­
trów. R esz ta ,  a w ięc  basz ty , w ież e  i m osty  zw o­
dzone , n am a lo w a n e  są  n a  ek ran ie  szk lan y m  k tó ­
ry w  czas ie  zd jęc ia  zosta je  u m ieszczo n y  p rzed  
a p a ra te m  fo tog ra f icznym  O s ta tn i  n a s ta w ia  się tak , 
aby  n a  taśm ie  filmowej część  m a lo w an a  p rz e d s ta ­
w ia ła  d o k ład n e  p rz ed łu żen ie  p ra w d z iw y ch  m urów . 
E fek t,  o s iągn ię ty  w ten  sposób  jes t  nadzw yczajny : 
n a jw p raw n ie jsze  olco n ie  m oże  pow iedz ieć ,  gdzie 
się k ończy  rzeczyw is tość ,  a zaczyna  fan tazja .

Te same mury na ekranie.

T a k  p o w s ta ją  n a  filmie p o w a żn e  m ury  Notre- 
D a m e  p ary sk ie j ,  c z a ro d z ie jsk ie  k an a ły  W en ec ji ,  
g roźne  ła ń c u c h y  gór i urocze za k ą tk i  Riviery.

Z a m ia s t  k o sz to w n e j  i d ług iej podróży  ca łego  
p e r s o n e lu  do  egzo tyczne j  m ie jscow ośc i  — zdjęcie , 
d o k o n a n e  w  p racow ni,  z jed n ak o w y m  dla w idza  
rezu lta tem -

D rug im  „forte lem ", często  s to so w an y m  w te c h ­
n ice  k inem atog ra f iczne j,  jes t  pos ług iw an ie  się mi- 
n ja tu ram i.

Je s t  to w y p ró b o ­
w an y  sp o só b  n a  w y w o ­
łan ie  e fek tó w  w  ro d z a ­
ju  w y lew ó w  rzek ,  trzę 
s ień  ziem i, w y b u c h ó w  
i t. p. M a leń k ie  m o ­
de le ,  w y k o n a n e  p r e c y ­
zyjnie ,  p rz ed s taw ia ją  
mosty, b u d y n k i  i ca łe  
m iasta ,  k tó re  w y rz u c o ­
n e  w p o w ie t rz e  za  p o ­
m o cą  p e ta rd y ,  w y w ie ­
ra ją  z oddali  n a  w idzu  
p e łn e  grozy w rażen ie .

W  sc e n a c h  k o m i­
cznych ,  gdz ie  w idać  
jeźd źcó w , w s k a k u ją ­
cych w  n iesam o w ity  
sposób  na  konie , sam o ­
chody. rob iących  t rudne  
ła m a ń c e  itp. s to so w an e  
są  n a  s z e ro k ą  sk a lę  
d ru ty  s ta low e , p o z w a ­
la jące  dow oln ie  m an ip u lo w ać  p rzedm io tam i m art­
wymi.

D zisiaj je szc ze  dow cip  ro zw iązu je  k w e s t ję  
z jaw ian ia  się  „duchów", k tó re  sp a c e ru ją  na  ek ran ie  
w śró d  istot ży jących  i p o za te m  są  zu p e łn ie  p rz e ­

zroczyste .  W y m a g a  to p o dw ójnego  zd jęc ia .  P ie rw ­
sze  z nich w y k o n y w a  s ię  ty lko z ar tystą ,  g ra ją ­
cym  „ d u c h a"  na tle z cza rnego  ak sam itu  D rugie 
p o w tarza  się z tą sam ą częśc ią  filmu ale przy  
norm alnych  d ek o ra c ja c h  i udzia le  pozosta łych  a r ­
tystów.

P o za  tymi ogólnym i sposobam i w y k o n an ie  
n iek tó ry ch  film ów w ym aga sp ec ja ln e j  inwencji.

C elu je  p o d  tym  w z g lę d em  np D oug las  F a ir­
b an k s ,  k tó reg o  . kawały “ są n ieraz  n iezw y k le  d o w ­
cipne.

M echanizm  do poruszania sztucznego konia. W ym aga do 
manewrowania podczas zdjęcia, trwającego minutę, 2 4  ludzi.

C zyteln icy m a ją  z a p e w n e  w  pam ięc i  n ie d a w ­
no w y św ie t lan y  film p. t. „C za rn y  Pirat"  zn a jd u je  
s ię  w  n im  scena ,  w k tó re j  sze reg  ludzi p ły w a  p od  
wodą. W y k o n a n o  ją  p rzy  za s tosow an iu  n a d e r  p o ­
m ysłow ych  zab iegów , p rzy czem  nie u ży w a jąc  ani 
k rop li  wody: p iraci p ływ ali  w p ro s t  w pow ietrzu .

O to  w pracow ni n a  p o d ło d ze  ro zp o s ta r to  d u ­
żą  ilość p łótna, sk łęb io n eg o  n a  p o d o b ień s tw o  fal 
m orsk ich  T łe m  służy ła  za s ło n a  rów nież  p łóc ienna ,  
p o m a lo w a n a  n a  n ieb iesko .  U  góry n a  d rew n ian em  
m o cn em  rusz tow aniu ,  u m ieszczono  sze reg  b loków , 
zao p a trzo n y ch  w  korby, p rzez  k tó re  p rze rzu co n o  
k o ń c e  d ru tów  s ta low ych . P iraci leżeli na p lecach ,

rozc iągn ięc i  n a  w spo  
m nianych  fa lach  z p łó t ­
na. D rugie k o ń ce  zw isa ­
jących z g ó ry  d ru tów  
p rzy czep io n o  w ted y  do 
m ocnych  pasów , k tó re  
p ływ acy  nosili pozo rn ie  
d la  z a w ie sze n ia  szabli. 
W  ten  sp o só b  każdy  
z n ich  zo s ta ł  po łączo n y  
jed n y m  d ru tem  z o d p o ­
w iedn im  b lok iem  n a  ru­
sztow aniu .  N astęp n ie  
podciągn ię to  ich do 
góry  n a  ró żn e  w y so k o ­
ści. Na d any  zn ak  z a ­
częli oni w y k o n y w a ć  
c h a rak te ry s ty c zn e  ru ­
chy  ludzi p ływ ających , 
a sam o rusz tow anie  za 
p o m o cą  n ap ę d u  e lek try ­
cznego  po rusza ło  się 
w ty ł i n ap rzód , n a d a ­

jąc  scen ie  p o trze b n ą  ruchliw ość . A p a ra ty  fo togra­
f iczne pu szczo n o  w ted y  w  ruch —  zd jęc ie  było 
w y k o n an e .  K ażd y  p ły w a k  p rzy tem  zo s ta ł  u p rz e d ­
nio zaopatrzony  w  p e w n ą  ilość m a leń k ich  ku lek  
z ce lu lo idu , p o k ry ty ch  s re b rn ą  farbą. K u lk i  te  w y -
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Scena wyobrażająca podwodnych pływ aków  „Czarnego P irata", 
L-fetęt otrzym uje ,s’ę odwróci wszy zdjęcie do góry nogami.

G W I A Z D A  E K R A N U

rz u can e  p rz ez  nich w  p o w ie trz e  zw ięk sza ły  iluzję, 
im itu jąc  bań k i  pow ie trzne .

N ależy  je szcze  dodać , że  ap a ra ty  fotograficz­
ne, uży te  do zd jęc ia  tej sceny , ustaw iono do góry 
nogam i, w o b e c  czego  p rzy  w yśw ie t lan iu  filmu 
p ły w ac y  za jm ow ali  na ek ran ie  p raw id ło w ą  pozyc ję ,  
t. j. p leca m i do góry.

R ezu lta t ,  o trzym any  tą  drogą, p rzeszed ł  w szel 
kie o czek iw an ia ,  ro z tacza jąc  p rz ed  oczam i w idza 
obraz  n iezw yk ły ,  ja k k o lw ie k  p e łe m  realizm u.

T y c h  k i lka  p rzy k ład ó w , p o d an y ch  w kró tk im  
a r tyku le ,  by n a jm n ie j  n ie  w y c ze rp u je  obfitej d z ie ­
dziny  n a  ten  raz p ię k n e g o  i często  po ży teczn eg o  
„k łam stw a" ,  jak im  p o s i łk u ją  się o b e c n e  w ytw órn ie  
filmowe, ab y  w n a jp ro s tszy  i n a jw y g o d n ie jszy  spo­
sób rzucić n a  ek ran  rzeczyw is tość

Ś rodk i k u  os iągn ięc iu  tego  ce lu  d o sk o n a lą  
s ię  u s taw iczn ie ,  a w ięk szo ść  ich, jak  m ówiliśm y, 
p ro w ad z i  p rzez  ow o sza co w n e  narzędz ie ,  jak iem  
jes t  ap a ra t  fotograficzny.

Z. K.

B O Ż Y S Z C Z E
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„T R I S T A N I C I”
\ \ I  od leg łości  2550 kim. od w yspy  iw. H e-  
** leny  w znosi się w ygasły  w u lk an ,  o to ­

czony u sw ego  p o d n ó ża  n iz innego  p a sm e m  ziemi.
N iem a tu n igdzie  w ięk sze j  za toki,  k tó raby  

um ożliw iła  o k rę to m  przybic ie  do brzegu. O lb rzy ­
m ie fa le  o tacz a ją  w y sp ę  sp ien ionym  w ałem

T y lk o  w  d w u  p u n k tach  i to w bardzo  sp o k o j­
ne  dn ie  w ą z k a  łódź  m o że  p r z y p ł y n ą  do w yspy.

T R IS T A N  da C U N C H A  tak  n az y w a  się ta 
w y sp a  i zn a ,d u je  się n a  linji m iędzy  P rzy ląd k iem  
D obre j  N adzie i a M ontevideo.

O d  p o łu d n io w e j  A fry k ’ dzi di ją  p rzes trzeń  
5300 kim., a  od u jśc ia  rzek i L a  P lan ta  4600 kim 

W y s p a  T r is tan  d a  C u n ch a  og ląd an a  z d a le k a  
p o tężn e  czyni w rażen ie  — w ulkan , szczy t  k tó rego  
przysłon ię ty  s ta le  chm uram i sięga, 2500 mtr.

Po v ie rzch n ;a w yspy  w ynosi 15 kim. kw .

G dy N a p o le o n a  I go in te rn o w an o  n a  w ysp ie  
św, H e len y ,  ó w c zesn y  jej g u b erna to r  L o w e przy 
pom, .iał sob ie  is tn ien ie  w yspy  T r is tan  da  C uncha ,  
i oto w ie lk i  s tra teg ik  za rzą d a ł  od Angli  zajęc-ia t e ­
go o d lu d z ia  i ufortyfikow ania.

O b a w ian o  się  u c ieczk i  N apoleona.
28 h s to p a d a  1816 r. do  w y b rzeży  w ysepk i  

p rzyb ił  s ta te k  angielski.
Z  w ie lk im  w ysiłk iem  za łoga  zd o ła ła  w y ląd o ­

w ać  i w  dniu  tym  garnizon, sk ła d a ją c y  się 
z 5-ciu ofice rów  i 36-ciu sze reg o w y ch  z żonami 
i dz iećm i osiedlił  si * na  zach o d n ie j  części 
w yspy .

Były tam  p rz e s t ro n n e  p a s tw isk a  i n iew ie lk ie  
po tok i,  mogli w ięc  ro zp o cząć  byt i zap row adz ić  
ho d o w lę  bydła.

M inę ło  lat parę-
C esarz  F ranc ji  N apo leon  I-szy zm arł  — tern 

sam em  m inę ła  o b aw a  jego uc ieczk i.
G a rn izo n  o d w o łan o  do  O jczyzny, lecz w szy s ­

cy n ie  wrócili...
S zczęś l iw y m  o jcem  licznej rodziny  o k az a ł  się 

j e d e n  z podofice rów  garn izonu , on  zaś n a  w łasn e  
żąd an ie  p o zo s ta ł  n a  T r is tan  dzie

T rz y  la ta  ro d z in a  ta  sam otn ie  ży ła  n a  w y s­
p ie  — w czw arty m  p o w ięk sz y ła  się  ludność  o dw ie  
osoby. D w u  m arynarzy .

Jeden  z n ich  n a leż a ł  do  s łużby  o ch ro n n e j  N a ­
p o le o n a  n a  w y i j  'e św. H e le n y  —  drugi by ł s łu ż ą ­
cym ad m ira ła  N elsona .

P o  up ływ ie  lat d z ;esięc iu , gdy ludność  Tri- 
s tandu , d o sz ła  l iczby  d w u d z ie s tu  p ięciu  o sób  — 
w  tern by ło  ty lko  cz tery  kob ie ty ,  w ięc  uchwEilono 
w y s łan ie  d e le g a ta  n a  w y sp ę  św. H e leny ;  ce le m  
sp ro w a d zen ia  k a n d y d a te k  n a  żony.

M isję  tę  o trzy m ał ex -o rdynans  N e lso n a  i po  
up ływ ie  m iesięcy  k i lku  p rzyw ióz ł  4 b ia łe  kob ie ty  

3 m u rzy n k i

Nowa era Wyspy Tristan da Cuncha.

W  m ies iącu  w rześn iu  1893 r. w szy s tk ie  m o­
ca rs tw a  św ia ta  ofic ja ln ie  zos ta ły  po w iad o m io n e  
o w s tąp ien iu  n a  tron  n o w e g o  K sięc ia  — ks. Ja 
n a  I-go.

K tóż  był K s ięc iem  Janem  1-szym, w s tęp u jąc y m

na tron P ań s tw a  o p o w ie rzch n i  15 km. kw. i po ­
s iad a jący m  p o d d an y ch  — aż * w liczbie osób
70 eiu?

A m ery k an in  z p o ch o d zen ia ,  p o szu k iw a cz  z ło ­
ta w  Kalifornii,  o trzym ał w sp a d k u  p o  ojcu, n a z ­
w isk iem  H a rd en -H ic k ey ,  p o k a ź n ą  su m ę  p o n a d  mil - 
jon dolarów .

Z a m ie s z k iw a ł  w Pary: i i s iynął  z ro z rzu tn o ś­
ci. 1 am  też za łoży ł p b m o  saty ryczno-hum orystycz-  
ne  p. t. „T r ib o u le t" .

C ieszy ło  si^ ono d u żem  p o w o d z en iem  i poza 
g ran icam i Francji ,  a p rzynosiło  H a rd en -H ic k ey o w i 
rozgłos, zw łaszcza ,  że p rz ed m io te m  a ta k ó w  ' c:go 
były g łowy k o ro n o w a n e  i p rezy d en c i  R epub lik .

H a rd e n -H ic k e y  a tak o w ał  osob is tośc i  ze  św ia­
ta sz tuki,  l i teratury , hand lu ,  p rzem y s łu  i d y p lo m a­
cji d la tego  sta ł  s ię  o so b ą  z n ien a w id zo n ą  p rzez  
w szys tk ich .

O b a w ian o  się "ego hu m o ru  i złośliwości. 
Ilość jego  p o je d y n k ó w  by ła  fan tastyczna.

Lecz w szy s tk o  d c  czasu....
Po u p ły w ie  c śm n as tu  m ies ięcy  rząd  f ran ­

cuski p ism o zam yka , a w y d a w c ę  u su w a  z g ran  c 
F rancji.

M arzenia ściętej głowy.

H a rd e n  p o s tan o w ił  zo s tać  w ładcą .  D z ies ięć  
iat p o d ró ż u je  po  w szy s tk ich  m o rzach  w łasn y m  
y ac h te m  i zw ied za  A m ery k ę ,  A z ję  i A us tra lję ,  
o rgan izu je  n aw e t  po d ró ż  do b ieg u n a  p o łu d n io ­
w ego.

W  dro d ze  do Rio d e  Jane iro  n ap o ty k a  w yspę  
T r is ta n  d a  C u n ch a  i postanow ił  ją za jąć  i ui zczę- 

ltwić sw o ją  osobą.
N ies te ty  z b ra k u  p ien  ędzy  na raz ie  m u s ia ł  z a ­

n iech ać  tej myśli i w ra c a  d c  Francji.
W  d ro d z e  p o zn a je  m ło d ą  i b o g a tą  am ery ­

k a n k ę ,  żen i s ię  z nią. lecz w  pół ro k u  pó źn ie j  
dz ięk i  p o p e łn io n em u  p rz e z  n ieg o  d w u żeń  
s tw u  - m a łże ń s tw o  się  rozpada ,  a H a rd e n  H ick e y  
wyjf-.żdża n a  T r .s tan .

S a ty ryk ,  b ig am is ta  i kom , i ch ce  odegrać  
w św iec .e  po li tycznym  w ie lk ą  rolę.

W p r o w a d z a  n a  w y sp ie  jak o  form ę rządu  
d y k ta tu rę  w o jsk o w ą ,  z jed n o czesn y m  zam iarem  
w y d o b y w a n ia  od p o d d an y c h  p o d a tk ó w .

U s tan aw ia  je d n o cz eśn ie  n ag ro d ę  d la  w ie rnych  
„ K izyż TiistandtM tw orzy  k a p u u łę  i s p rz ed a je  na iw ­
nym  K rzy że  po  cen ie  od  200 do 400 do la rów  — 
za leża ło  to  od „klasy" o d zn a cze n ia .

Po zaw iad o m ien iu  w szystk im  m o cars tw o m  
o w stąp ien iu  n a  tro n — „Jan I-szy“ o tw iera  po se ls tw o  
sw ojego  p a ń s tw a  w N ew -Jo rk u

R o zp isu je  p o z y c z k ę  w w ysokośc i 200,000 d o ­
larów , j r k o b y  w  ce lu  w y d o b y c ia  sk a rb u  w artości  
5-ciu m iljonów  d o la ró w  — z a k o p an eg o  w pobliżu  
w y sp y  p rz ed  s tu  laty p rz ez  p ira tó w  h ispańsk ich .

W s z e lk ie  k ap i tu ln e  pom ysły  zawiodły...
Im p re za  zos tan ia  k s ięc .em  zrobiła  fiasko, 

a H a rd e n  H ic k e y  — sk o ń cz y ł  — sam obó js tw em .

Qrłido.
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T E A T R  N A  P R Z E Ł O M IE
N ikt n ie  zap rzeczy  że w chw ili  o b ecn e j  tea tr  

w Po lsce  p rzech o d z i  jak ieś  w ie lk ie  g o rączkow e , 
n ie sp o ty k an e  d o tąd  przes ilen ie .

Coś się  w  tea trze  popsuło , czegoś brak. T e a t r  
nie je s t  ten , o b ec n ie  w życiu  p ań s tw a ,  w  życiu  pu- 
blicznem , ba! n a w e t  w życiu sz tuk i,  czem  był d a ­
wniej. Był koryfejem , był rz eczy  o n y ch  zw ie rc ia ­
d łem  ja sn em  i p ię k n e m  w  sw y ch  k rzyw iznach  
i bez li tosnym  w  sw ej sa ty rze  — a te raz  je s t  prze- 
d rz eżn iac zem  n ieudo lnym , p ozorem , n a ś lad o w cą  
w ie lk ich  p rz e jaw ó w  życiow ych.

Czy tea tr  się p rzeżyw a?
Czy te a t r  w ogóle  m o że  się przeżyć?
T e a t r  s ta ł  się p rz eży tk iem  w d aw n y ch  Indjach , 

w d aw n e j  Grecji,  gdy te  m otyw y św ia topog lądow e , 
filozoficzne, n a  k tó ry ch  p o w s ta ł  i n a  mocy k tó ry ch  
w y tw orzy ł sw e  formy, s ta ły  się  n ieak tu a ln e .

A le  jak o  w idow isko , o p a r te  n a  rz e c z a c h  a k tu ­
alnych , n a  ak tu a ln y c h  tem a tach ,  typach , sy tuac jach ,  
zag ad n ien iach ,  n aw e t  ch o c iażb y  n a  ak tu a ln y ch  do* 
k try n ach  es te ty czn y ch  te a t r  p rzeżyć  się  n ie  może.

S k u tk ie m  czego  tea tr  w  Polsce jes t  n a  p rz e ­
łomie . . .  ?

M ickiewicz, K o ch an o w sk i,  Fredro, W y sp iańsk i ,  
S ło w a c k i—w szy s tk o  to byli ludzie, k tórzy  silili się 
ten  tea t r  w P o lsce  stworzyć, op rzeć  go n a  fu n d a ­
m e n ta c h  po lsk ie j  myśli, p o lsk ieg o  pojęcia ,  trag i­
zmu, z fu n d am en tó w  tych w p raw d z ie  ściany, ko ­
lum nady  i podziem ia.

C a ła  obecna  p o l i ty k a  te a tra ln a  idzie po  linji 
n a jm n ie jszeg o  oporu , h o łd u je  tem u  na js t ra szn ie j­
szem u  M olochow i, jak im  jes t  snobizm.

S n o b iz m  ten  się  w y ra ża  n ie  ty lk o  w re p e r tu ­
arach , a le  n a d e w szy s tk o  w u d o s tęp n ien iu  tea tru  
d la  p lu tokrac ji .

S tan  średn i,  in te ligencja ,  u rzęd n icy ,  uczen i,  
n au czy c ie ls tw o  n ie są  w  s tan ie  byw ać  w  teatrze, 
bo ich  b u d ż e t  n a  to  n ie  po zw ala .

W  tea trze  b y w a ją  n a  p ła tn y ch  m ie jscach  jed y ­
n ie  ci, k tó ry ch  losy te a tru  i s c e n a  n asza  w rzeczy  
sam ej n a jm nie j  m o że  ob ch o d zą .

R esz ta  sp o łecz eń s tw a  żą d ze  w id o w isk a  musi 
z a sp a k a ja ć  w k in ach  i b y w a  jej tam  30 razy  w ię ­
cej, niż w  tea trach .

Z  za sad y  u zn a je  s ię  jed y n ie  rzeczy  u zn an e  
ogólnie, ogó ln ie  u zn a n y ch  au torów , z l e k c e w a ż e ­
n iem  od n o sząc  się do  m łodsze j  g enerac ji ,  w n o szące j  
wiele , w ie le  prac- Z a j rz ećb y  n a leż a ło  ty lko  do 
szuflad  d y rek to rsk ich ,  ile tam  n a jp ięk n ie jszy c h ,  
n a jbardz ie j  p o lsk ich  p o e m a tó w  d ra m a ty czn y c h  leży.

P c h a  się za to  K rzy w o szew szczy zn ę ,  w yc iąga  
się  za  w łosy  n a  p ie rw szą  sc e n ę  K ied rzy ń sk ieg o  
(św ie tn eg o  z resz tą  d la  T e a t ru  L e tn i e g o ) — zam ias t 
w a lczy ć  p o b o k  z m łodym i o te a t r  z n iez łom nością  
Z a w isz ó w  C zarnych .

—miński.

Św ią tyn ia  A B U - S 1 M B E L Górny E g ip t.
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Z K l l Ą Z E K *

N a p ó łk a c h  k s ię g a rsk ic h  u k a z a ła  s ię  p ie rw sz a  p o w ie ś ć  
m ło d e g o , a  w ie lc e  u ta le n to w a n e g o  p is a rz a  A n to n ie g o  M a rc z y ń ­
sk ie g o , w y d a n a  s ta ra n ie m  T o w . W y d . „ R ó j"  p . t. „ C z a rn a  
P a n i" .  „ R ó j“ z a k o n t r a k to w a ł  d a ls z y c h  je g o  d z ie w ię ć  p o w ie ś c i ,  
k tó re  u k a ż ą  s ię  w  r. 1928.

W ybitny  k ry ty k  o „Czarnej Pani", pow ieści A. M ar  
czyńsk iego-

P rz y ta c z a m y  p o n iż e j  w y ją tk i  z  a r ty k u łu  n a jw y b itn ie js z e g o  
p o lsk ie g o  k ry ty k a , r e d a k to r a  „ T y g o d n ik a  Ilustrow anego** , w ie lo ­
le tn ie g o  r e c e n z e n ta  „ K u r je ra  W a rs z a w s k ie g o - , k tó re g o  s ło w o  
je s t  u w a ż a n e  za  w y ro c z n ię  w  d z ie d z in ie  k ry ty k i  l i te ra c k ie j ,  k tó ­
ry  o te j p ie rw sz e j p o w ie ś c i  A n to n ie g o  M a rc z y ń sk ie g o  p is a ł.

. . z ja w ił  s ię  p is a rz  o b u jn e j  w y o b ra ź n i,  o ła tw e j  i po* 
c ią g a ją c e j  k o m p o z y c ji ,  o p o to c z y s te j  n a r ra c j i ,  a  j e d n o c z e ś ­
n ie  o z d ro w y c h  te n d e n c ja c h  m o ra ln y c h  . . .
. . .  W  ty m  o ty g in a ln y m  n a  n a s z y m  g ru n c ie  t a le n c ie  n ie ­
m a  p ie rw ia s tk ó w  ro z k ła d o w y c h  . . .
. . . S to im y  w o b e c  s a m o ro d n e g o  i b o g a to  ^ w y p o sa ż o n e g o  
ta le n tu  • . .
. . . S i łą  je g o  je s t  ł a tw o  p o b u d l iw a , lo tn a  i b ły s k a w ic z n a  
fa n ta z ja . W p o d z iw  n a s  w p ra w ia  ru c h liw o ść  je g o  w y o ­
b ra ź n i ,  je j n ie u s ta n n e  g a lo p o w a n ie , je j  u m ie ję tn e  d a w a n ie  
so b ie  r a d y  w  k a ż d e j  —  z d a w a ło b y  s ię  ju ż  b e z  w y jśc ia  —  
sy tu a c ji  . . .

Z .  D ębicki.

p s y c h ic e , p o d  w p ły w e m  g łę b o k ic h  p rz e ż y ć , o r je n ta c ja  ru so f ilsk a  
p o w o li  i z d e c y d o w a n ie  z a n ik a  n a  k o rz y ść  św ia d o m e g o  d e m o k ra ­
ty c z n e g o  p a tr jo ty z m u . N a tu ra  b u jn a ,  z d o ln a  d o  ż y w io ło w y c h  
e n tu z ja z m ó w  i n ie m n ie j  ż y w io ło w y c h  p ro s ta c y j ,  n a tu r a  p e łn a  
ro z p ę d u  n a w s k ro ś  w s p ó łc z e s n a . A u to r  zn a  ż y c ie  i to  n ie ty lk o  
te o r e ty c z n ie ,  g d y ż  z e tk n ą ł  s ię  z je g o  n a jb ru ta ln ie js z e m i s tro n a m i, 
i d la te g o  w ła ś c iw ie  s ta ć  go  n a  p ra w d z iw ie  s u b te ln e  p o d e j ­
śc ie  d o  k a ż d e j sy tu a c ji  p sy c h ic z n e j . P ro z a  ję d rn a ,  o b ra z o ­
w a , n ie k ie d y  c h a ra k te ry s ty c z n a ,  z a w s z e  p o r y w a ją c a  i n ie  n u ż ą ­
c a  n ig d y ,

J e r z y  Duhamel „Z apach  św ia ta" .  Tow. Wyd. „Rój".
J e s t  to  p o w ie ś ć , k tó ra  o d b i ja  m ię d z y n a ro d o w e  ś ro d o w is ­

k o  a k a d e m ik ó w  m e d y c y n y  w  P a ry ż u . S u b te ln ie  c ie n io w a n e  
p o ls k ie  c e c h y  c h a ra k te ry s ty c z n e  i p s y c h ik a  ro s ja n  i ż y d ó w . 
W  z a p e łn io n y c h  tru p a m i s a la c h  p ro s e k to r ju m  w y ra s ta ją  p u r p u ­
ro w e  k w ia ty  d o  b o lsz e w ic z k i ż y d ó w k i i b ia ły  k w ia t  o d d a n ia  
f ra n c u sk ie j  d z ie w c z y n y .

N akładem  Tow. W ydaw niczego (I. M ortkowicz),  u k a z a ły  
s ię  o s ta tn ie  s e r je  n a s tę p u ją c y c h  n o w o śc i:  P o e z je  —  „ Z w ie rc ia ­
d ło  n o c y “ — K a z im ie ra  I łła k o w ic z ó w n a  i „ P o tę g a  sn u "  —  Ju lja n  
W o ło s z y n o w sk i. P o w ie śc i —  „ T w a rz  m ę ż c z y z n y "  —  M . K u n c e ­
w ic z o w a  i „ D z ie w c z y n a  z z im o ro d k ie m "  —  E w a  S z e lb u rg .

„Człow iek  k tó r y  chciał być Bogiem" M aurycy  R enard  
W ydaw nic tw o  Polsk iego  In s ty tu tu  W ydaw niczego  „Sfinks".

F a n ta s ty c z n a  p o w ie ś ć  o ra d ju m , — s e n z a c ja  n a  p a ry sk im  
ry n k u  k s ię g a rsk im .

C z ło w ie k  o a m b ic ja c h  n a u k o w y c h , k tó ry  p rz e z  p rz y p a d e k  
s ta je  s ię  b o g a ty m , u rz ą d z a  so b ie  w s p a n ia łe  la b o r a to r ju m  i z a ­
c z y n a  s ię  o d d a w a ć  s tu d jo m  c h e m ic z n y m . D o k o n u je  m n ó s tw a  
e k s p e ry m e n tó w , c h c ą c  w y d rz e ć  o rg a n ic z n e j  m a te r j i  je j o s ta te c z ­
n ą  ta je m n ic ę . U d a je  m u  s ię  n ie ty lk o  p o z n a ć  s k ła d  p ro to p la z m y , 
a le  c h c e  ró w n ie ż  sa m  w y tw a rz a ć  tę  p r a m a te r ję  w s z y s tk ic h  is to t  
o rg a n ic z n y c h . O b e c n ie  m o ż e  o n  z p r z y ro d ą  iść  w  z a w o d y . 
S ta je  s ię  o n  tw ó rc ą  n o w e j n a u k i, k tó re j  d a je  n a z w ę  
ra d jo p la s ty k i .

P rz y  p o m o c y  z d o b y te j  ta je m n ic y  p o tr a f i  o n  n a ś la d o w a ć  
tw o rz y w a  n a tu ry . E k sp e ry m e n ty  je g o  s ta ją  s ię  c o ra z  śm ie lsze . 
J a k  d ru g i d o k tó r  F a u s t  z a c z y n a  w s p ó łz a w o d n ic z y ć  z p rz y ro d ą  
w  je j n a jw y ż sz y c h  z a d a n ia c h  tw ó rc z y c h  i o to  u jr z a ł  ś w ia t ło  
sz tu c z n y  c z ło w ie k  H o m o n c u lu s .

D z ie ło  to  w y ty c z a  n o w e  d ro g i f a n ta s ty c z n o -n a u k o w e  
p o w ie ś c i .

A .  M A R C Z Y Ń S K I

J. A. S ław ińsk i .B ia ły  p ióropusz". Tow. Wyd. „R ój“.
P . S ła w iń sk i w n o s i  d o  l i te ra tu ry  d o jr z a ły  i w y ro b io n y  ju ż  

ta le n t .  P o w ie ś ć  „ B ia ły  p ió ro p u s z "  łą c z y  w  so b ie  d w ie  a k c je , 
e ro ty c z n ą  i , b o jo w ą , in d y w id u a ln ą  i s p o łe c z n ą ;  p o  m is trz o w s k u  
o p o w ie d z ia n a  h is to r ja  m ło d e g o  p o lsk ie g o  a ry s to k ra ty , w  k tó re g o

O sta tn ie  now ości

„BIBLIOTEKI GROSZOWEJ"

M. Ogniew

Pamiętnik Kosti 
Riabcewa
P rze ło ży ł  z rosy jsk iego

H. R. W IN L A N

R o s ja  S o w ieck a  p rz y k u w a  u w a g ę  ca łego  
św iata .  N a jb a rd z ie j  in te re su ją cem  je s t  tam  jed n ak  
życ ie  p o d ra s ta ją c e g o  p o k o len ia .  W  tej w łaśn ie  
d z iedz in ie  ty lko  fa n ta s ty c zn e  i sp rz e c z n e  w iad o  
m ości d o ch o d z iły  do nas.

Pamiętnik osobistych przeżyć wybitnego auto­
ra, porywa objektywnością i uważany jest za naj­
bardziej interesujący utwór w spółczesnej literatury 
rosyjskiej.
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OTO IDEAŁ GWARANTOWANYCH ŚRODKÓW LECZNICZYCH

K R E M  przeciwko wągrom, liszajom i udelikatniający cerę 

P Ł Y N  chroniący i w zmacniający włosy

»»TAMICO“ tuba  zł 2 -  

„TAMICO“ flakon zł. 5.50

ZRM ÓW lENIR^ZRM IEJSCOW Eijw m ałej ilo śc i u sk u te c z n ia  s ię  za  p ob ran iem  
p o c z to w e m  z d o lic zen iem  p o rta .

Przedstaw icielstw o „TAMICO" Warszawa, Hoża 38 m. 1.
Sprzedaż hurtowa — Warszawa „Stołeczny Skład Apteczny" M arszałkowska 31 a.

”M  O L O C H„
D W U T Y G O D N I K

E N Y O G Ł O S Z
7i V*

OKŁADKA II i IV 3 5 0 . -  190.- 
III 300.— 160.- 

STR. PRZED TEKSTEM I i II JAK OKŁADKA II i IV

74
100. -
85.-

7.
55.-
45.-

Vl6

3 0 -
20. -

STR. ZA TEKSTEM JAK OKŁADKA 
OPIS REKLAMOWY 55% DROŻEJ 
NADESŁANE ZA WIERSZ m/m 0,80 zł.

III

P R E N U M E R A T A
„MOLOCH" dwutygodnik — Warszawa. Hoża 38 tel. 159-22.

W W ARSZAW IE z odnoszen iem  do domu. NH PROW INCJI
K W A R T A L N IE  4.50 zł. K W A R T A L N I E  4.80 zł.
P Ó Ł R O C Z N I E .............................................................9.00 „ P Ó Ł R O C Z N I E ..............................................................9.50 „
R O C Z N I E ......................................................................17.00 „ R O C Z N I E .......................................................................18.00 „

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A  
W A R S Z A W A ,  H O Ż A  38 te l .  159-22.

REDRKTOR: TADEUSZ QRlIDO-KOZlEŁŁKIEWICZ WYDAWCY: T . KOZIEŁŁKIEWICZ i J . SCHOLTZ

D ru k a rn ia  S p o łe c z n a  W a rsz a w a , P la c  G rz y b o w sk i 3/5 te l .  205-60 .



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem .

Dom Handlowo-Komisowy

I i Sala Licytacyjna
1

L, t a r g o p o l ” |
i
■

i
Warszawa, ul. Jasna 12 tel. 170-99

S Er i
i

Kupno,  s p r z e d a ż  i k o mi s

Licytacja w każdy czwartek.
i
|

N. WENTKOWSKI !


